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K. Piotrowiak, W. Świetlik

Związek Nauczycielstwa Polskiego

10.3.2009

Strajk w szkołach?

10.3.2009    Echo Dnia    str. 8   Echo kieleckie

    Dorota KLUSEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Sprzątaczki, sekretarki, dozorcy, konserwatorzy, czyli pracownicy obsługi kieleckich szkół walczą o podwyżkę w wysokości 500 złotych. Domagają się spotkania z prezydentem Wojciechem Lubawskim. Grożą, że 16 marca nie przyjdą do pracy.

Nie chcemy już dłużej czekać i nie chcemy już błagać o spotkanie i porozmawianie o naszych problemach - czytamy w liście zaadresowanym do prezydenta Kielc Wojciecha Lubawskiego. Korespondencja dotarła też do redakcji „Echa Dnia”.

ROZMAWIAM Z KAŻDYM

- Po pierwsze, oskarżenie zawarte w tym piśmie jest kłamliwe - odpowiada prezydent Lubawski. - Ja przyjmuję każdego, kto chce ze mną rozmawiać. Jest to tylko kwestia terminu. Po drugie, z tego pisma nie wynika, z kim miałbym się spotkać. To pismo jest anonimowe.


Prezydent zapowiada, że z chęcią podejmie temat podwyżek, ale… - Z własnych środków jesteśmy w stanie wygospodarować jakieś podwyżki, ale będą to minimalne kwoty. Cały czas czekamy na decyzję rządu dotyczącą podwyżki dla niepedagogicznych pracowników szkół. Musimy dostać większą subwencję oświatową. Musimy mieć więcej pieniędzy, żeby starczyło na podwyżki - mówi Wojciech Lubawski.


I choć głównym adresatem tego pisma jest prezydent Kielc, pojawia się zarzut bezczynności skierowany do związków zawodowych. - Związek Nauczycielstwa Polskiego cały czas walczy o wyższe wynagrodzenia dla pracowników niepedagogicznych, jesteśmy w kontakcie z Urzędem Miasta i jeśli tylko były jakieś podwyżki, to dzięki działaniom naszym i solidarności nauczycielskiej. To nie jest prawda, że związki zawodowe nic nie robią. Ale nie jest tak, że dziś rozmawiamy, a jutro sprawa będzie załatwiona - podkreśla Małgorzata Suder wiceprezes oddziału kieleckiego Związku Nauczycielstwa Polskiego.

ZŁY PRZEPŁYW INFORMACJI?

Temat uposażenia dla pracowników obsługi placówek oświaty wraca jak bumerang, także na komisji edukacji i kultury. - W ubiegłym roku i w poprzednich latach często na komisji edukacji stawała sprawa podwyżek dla tej grupy pracowników - mówi Jarosław Machnicki, przewodniczący komisji edukacji i kultury. - Radni piszą interpelacje, wnioskują, ale wiedza o tym nie dociera ani do pracowników obsługi szkół ani do magistratu. Jeśli pan prezydent Lubawski mówi, że nie ma informacji o sytuacji pracowników niepedagogicznych, jeśli nie wie nic o zabiegach związków zawodowych i radnych, to znaczy, że nie ma przepływu informacji, gdzieś w którymś miejscu kończy się dialog, wiadomości do niego nie docierają.


Autor, lub autorzy pisma grożą, że jeśli do spotkania nie dojdzie: „władze nie wykażą zainteresowania naszą sprawą będziemy protestować. W różnych formach”. Pierwsza formą ma być urlop na żądanie, który między innymi sprzątaczki, dozorcy, pracownicy administracji, konserwatorzy mają wziąć 16 marca.


Czy do tego dojdzie? Małgorzata Suder powątpiewa. - Urlop na żądanie może wziąć każdy. Ale list ten budzi wiele emocji. Tak naprawdę nie wiadomo, kto organizuje ten protest, na razie listy podpisuje każda szkoła oddzielnie. Nie ma konkretnego koordynatora.

*

Wojciech Lubawski, prezydent Kielc:

- Oskarżenie zawarte w tym piśmie jest kłamliwe. Zarzuca mi się, że jestem niedostępny. Oświadczam, że nikt się do mnie nie zgłosił w tej sprawie.

O autorze| Dorota Klusek, klusek@echodnia.eu


Pokaż swoje okolice

10.3.2009    Gazeta Lubuska    str. 4   Zielona Góra i okolice

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Napisz opowiadanie, zrób zdjęcie. Do końca miesiąca można przysyłać prace na konkurs „Natura moich okolic”.

Zarząd Okręgu Lubuskiego Związku Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej Górze organizuje XIV Ogólnopolski Konkurs Literacko - Plastyczno - Fotograficzny „Natura moich okolic”. Mogą w nim wziąć dział pracownicy i emeryci placówek oświatowo-wychowawczych i naukowych z całego kraju. Tematyka prac obejmuje wszelkie inspiracje pochodzące z otaczającej przyrody, ochrony środowiska i zagrożeń dla niej.


Jakie prace można nadsyłać na konkurs?

* Plastyczne w ilości 1-3 sztuki (od formatu A-3 wzwyż) w technikach rysunek, kolorowanka, malarstwo, wydzieranka, techniki mieszane itp. - do wyboru, grafika - format dowolny.

* Prace literackie w ilości 1-3 utwory - poezja, opowiadanie, reportaż itp. w maszynopisie znormalizowanym do 3 stron.

* Prace fotograficzne w ilości 1 sztuka lub cykl zdjęć do 3 sztuk, format technika i kolorystyka dowolna. Zdjęcia należy oprawić na papierze lub kartonie o marginesie 5cm.

Wszystkie muszą być opatrzone godłem. W osobnej kopercie powinno znajdować się imię i nazwisko, adres do korespondencji.


Prace należy wysyłać na adres: Zarząd Okręgu Lubuskiego ZNP w Zielonej Górze, ul. Sikorskiego 15d, 65 - 415 Zielona Góra z dopiskiem „konkurs”. Kontakt telefoniczny, faksowy: 0 68 32 708 31.


Polskie sześciolatki pójdą do szkół w 2012 r.

10.3.2009    POLSKA The Times    str. 8   Polska

    Wiktor Świetlik    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezydent cały dzień myślał, zanim zawetował. Jednak o losie reformy i tak przesądził SLD.

Lech Kaczyński do ostatniej chwili zwlekał z decyzją o wecie. Tłumaczył, że się zastanawia. Prezydenta nie przekonała godzinna rozmowa z minister edukacji Katarzyną Hall, która namawiała go do podpisania nowelizacji ustawy oświatowej. Decyzję o wecie ogłosił wczoraj po godz. 23. Nie miało to jednak większego znaczenia, bo bez względu na nią los przyszłych sześciolatków i tak był już przesądzony.


Bo tak naprawdę o tym, że sześciolatki pójdą do szkół, zadecydował wczoraj Sojusz Lewicy Demokratycznej. Kiedy Katarzyna Hall przekonywała Lecha Kaczyńskiego, by tym razem się nie sprzeciwiał, szef klubu Lewicy Wojciech Olejniczak zapowiedział, że jego partia poprze ustawę i pomoże odrzucić ewentualne weto. Prezydent był więc bez szans.


Posłowie lewicy już wcześniej nieoficjalnie zapowiadali, że poprą ustawę, pojawiały się jednak wątpliwości. Zmiany krytykowało pismo bliskiego SLD Związku Nauczycielstwa Polskiego „Głos Nauczycielski". Pojawiały się zastrzeżenia, że ustawa będzie prowadziła do większej prywatyzacji oświaty.


- Coraz więcej gmin, by zaoszczędzić wydatki na prowadzenie szkół, będzie przekazywało prowadzoną dotąd przez siebie placówkę innym podmiotom - twierdził szef ZNP Sławomir Broniarz.


W SLD pojawiał się też argument: „Czemu my mamy pomagać PO, która właśnie podkrada nam Danutę Hübner i wspiera na forum międzynarodowym Włodzimierza Cimoszewicza?”.


Ale z drugiej strony elektorat Sojuszu nerwowo reaguje, gdy partia ta wspiera prezydenckie weta. A obie partie dogadują się właśnie w sprawie ustawy medialnej.


Choć poparcie dla rządowej ustawy ogłosił bardziej układny wobec PO niż Grzegorz Napieralski Wojciech Olejniczak, to i szef partii był jej zwolennikiem.


- Myślę, że strategią Sojuszu jest brak strategii. Ta partia wciąż do końca nie wie, z kim wejść w sojusz - twierdzi politolog dr Wojciech Jabłoński. Tomasz Kalita, rzecznik Sojuszu, odpiera ten zarzut: - Współpracujemy z PO tylko tam, gdzie trzeba. Obawialiśmy się, że szkoły nie będą przygotowane na przyjęcie sześcioletnich dzieci. Udało nam się przedłużyć moment wejścia w życie projektu minister Hall do 2012 r. To rozwiązuje problem.


Problem rozwiązało jeszcze jedno: Sojusz Lewicy Demokratycznej złożył w Sejmie projekt ustawy zapewniającej powszechny dostęp maluchów do przedszkoli. Jej przegłosowanie przy pomocy posłów innych partii mogłoby być dużym prestiżowym sukcesem Sojuszu. Bez wsparcia Platformy Obywatelskiej jednak to się nie uda.

Foto podpis| Teraz lewica chce przeforsować ustawę zapewniającą powszechny dostęp do przedszkoli

Foto podpis| 30 proc. sześciolatków według minister Katarzyny Hall pójdzie we wrześniu do szkoły

Foto podpis| 40 mln euro ma być przeznaczone na dostosowanie szkół do potrzeb małych dzieci


Los weta w rękach lewicy

10.3.2009    Trybuna    str. 3   Kraj

    (ES)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Prezydent Lech Kaczyński zawetował nowelizację ustawy oświatowej

Prezydent Lech Kaczyński stwierdził, że w sprawie podpisania nowelizacji ustawy oświatowej ma jeszcze czas na myślenie do godziny 23.59 - poinformowała wczoraj minister Katarzyna Hall po wyjściu ze spotkania z prezydentem.

Wyraziła przekonanie, że prezydent - mimo zgłaszanych wątpliwości - podpisze nowelizację, która przewiduje objęcie obowiązkiem szkolnym sześciolatków. - Mam nadzieję, że dostarczyłam argumentów panu prezydentowi świadczących za tą ustawą - dodała Hall przypominając, że poprawki nadające ostateczny kształt ustawie są wynikiem szerokiego porozumienia i zyskały w parlamencie poparcie również ugrupowań opozycyjnych. Zawiodła się jednak. Prezydent zastanawiał się do godz. 23.20. Wtedy podano informację, że ustawę zawetował. Uznał bowiem, że kryzys nie jest najlepszym momentem do wprowadzania takich zmian.


Prezydenckie weto i tak zostanie prawdopodobnie odrzucone przez Sejm. Szef klubu Lewicy Wojciech Olejniczak zapowiedział bowiem, że nawet jeśli Lech Kaczyński zgłosi weto, to i tak ustawa wejdzie w życie, ponieważ Lewica będzie w Sejmie głosować za jego odrzuceniem. Potrzeba do tego 3/5 głosów. Koalicja rządowa PO-PSL nie ma takiej większości, ale będzie ona możliwa do uzyskania dzięki głosom Lewicy.


Olejniczak podkreślił, że Lewica w pełni akceptuje zapisy nowelizacji ustawy o systemie oświaty, ponieważ w trakcie prac sejmowa większość zaakceptowała te poprawki, na których klubowi najbardziej zależało. Chodziło m.in. o to, by w pierwszych trzech latach obowiązywania reformy edukacyjnej to rodzice decydowali, czy chcą, by ich dziecko poszło do szkoły już w wieku sześciu lat. Dodatkowo Lewica w trakcie prac nad nową ustawą oświatową wynegocjowała, że MEN co roku będzie składać sprawozdanie na temat stanu przygotowań szkół do przeprowadzenia reformy.


Oprócz tego koalicja PO-PSL zaakceptowała propozycję klubu Lewicy, żeby samorządy miały - w razie kłopotów finansowych - prawo przekazania szkół liczących do 70 uczniów we władanie stowarzyszeniom lub fundacjom. - Nasze poprawki zagwarantowały, że tylko małe szkoły będą mogły być przekazane do stowarzyszeń, fundacji. To dotyczy tych szkół, które mogłyby ulec likwidacji w związku z tym, że jest tam mało dzieci, ale też taka decyzja może zapaść tylko wtedy, kiedy na to wyrażą zgodę sami rodzice i kurator - wyjaśnił Olejniczak.


Szef klubu Lewicy przypomniał również, że jego formacja wraz ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego opracowała projekt ustawy, dzięki której miałaby wzrosnąć liczba dzieci uczęszczających do przedszkoli. Projekt zakłada objęciem subwencją oświatową wszystkich dzieci w Polsce od trzeciego roku życia. Jak tłumaczył Olejniczak, w ten sposób samorządy miałyby obowiązek zapewnienia wszystkim dzieciom w Polsce bezpłatnego miejsca w przedszkolu.


Według szacunków MEN, odsetek polskich dzieci w wieku 3-5 lat zapisanych do przedszkoli jest najniższy wśród krajów UE i wynosi tylko ok. 30 proc. Tymczasem wskaźnik upowszechnienia wychowania przedszkolnego np. na Węgrzech, w Belgii i Irlandii wynosi 100 proc., a w Czechach, Włoszech i Szwajcarii ponad 90 proc.


Zgodnie z nowelizacją ustawy o systemie oświaty, w latach szkolnych od 2009/2010 do 2011/2012 na wniosek rodziców do szkoły może pójść każde dziecko, które w danym roku kalendarzowym kończy sześć lat. Wcześniej jednak, w roku szkolnym poprzedzającym rozpoczęcie nauki, dziecko musi być objęte wychowaniem przedszkolnym. Jeśli sześciolatek nie chodził do przedszkola, konieczna będzie pozytywna opinia poradni psychologiczno-pedagogicznej o możliwości wcześniejszego rozpoczęcia nauki przez dziecko. Do przyjęcia sześciolatka musi być także organizacyjnie przygotowana szkoła. W przeciwnym razie dyrektor będzie mógł odmówić rodzicom.

Foto podpis| Minister edukacji Katarzyna Hall rozmawia z dziennikarzami po spotkaniu z prezydentem Lechem Kaczyńskim

Foto autor| PAP/Jacek Turczyk


Polskie sześciolatki pójdą do szkół w 2012 r.

10.3.2009    Polska Dziennik Bałtycki    str. 13   fakty 24

    Wiktor Świetlik    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Lech Kaczyński do ostatniej chwili zwlekał z decyzją o wecie. Tłumaczył, że się zastanawia. Prezydenta nie przekonała godzinna rozmowa z minister edukacji Katarzyną Hall, która namawiała go do podpisania nowelizacji ustawy oświatowej.


Gdy oddawaliśmy tę gazetę do druku, decyzji wciąż nie było. Nie miało to jednak większego znaczenia, bo bez względu na nią los przyszłych sześciolatków i tak był już przesądzony.


Bo tak naprawdę o tym, że sześciolatki pójdą do szkół, zadecydował wczoraj Sojusz Lewicy Demokratycznej.


Kiedy Katarzyna Hall przekonywała L. Kaczyńskiego, by tym razem się nie sprzeciwiał, szef klubu Lewicy Wojciech Olejniczak zapowiedział, że jego partia poprze ustawę i pomoże odrzucić ewentualne weto. Prezydent był więc bez szans.


Posłowie lewicy już wcześniej nieoficjalnie zapowiadali, że poprą ustawę, pojawiały się jednak wątpliwości. Zmiany krytykowało pismo bliskiego SLD Związku Nauczycielstwa Polskiego „Głos Nauczycielski".


Pojawiały się zastrzeżenia, że ustawa będzie prowadziła do większej prywatyzacji oświaty. - Coraz więcej gmin, by zaoszczędzić wydatki na prowadzenie szkół, będzie przekazywało prowadzoną dotąd przez siebie placówkę innym podmiotom - twierdził szef ZNP Sławomir Broniarz.


SLD złożył w Sejmie projekt ustawy zapewniającej powszechny dostęp maluchów do przedszkoli. Jej przegłosowanie przy pomocy posłów innych partii mogłoby być dużym prestiżowym sukcesem Sojuszu. Bez wsparcia PO jednak to się nie uda.


Polskie sześciolatki pójdą do szkół w 2012 roku

10.3.2009    Polska Dziennik Zachodni    str. 3   Fakty 24

    K. Piotrowiak, W. Świetlik    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* Prezydent cały dzień zastanawiał się nad wetem

* Jednak o losie reformy i tak przesądził SLD

Obniżenie wieku szkolnego, umożliwienie przejmowania małych szkół przez stowarzyszenia, ograniczanie roli kuratorów oświaty - to jedne z najważniejszych założeń ustawy o systemie oświaty, która czekała na podpis prezydenta. Czy więc tak ważną dla edukacji decyzję o ustawie reformującej system oświaty można zostawiać na ostatnią chwilę?


Lech Kaczyński tak właśnie zrobił (gdy oddawaliśmy tę gazetę do druku, decyzji wciąż nie było).


- Bardzo chcemy już wiedzieć, to jedna z najważniejszych dla nas spraw - mówiła o godz. 22 Karolina Elbanowska z Akcji Ratuj Maluchy.


Akcja skupia już ponad 46 tys. przeciwników posyłania dzieci do szkół, z czego niemal jedna trzecia pochodzi ze Śląska. U prezydenta rodzice byli wielokrotnie, ostatnim razem w piątek, kiedy przekazali mu list otwarty podpisany także przez pedagogów. Na kilku stronach przedstawili argumenty przemawiające przeciw reformie oraz zapewniali, że zrobią co mogą, żeby przekonać jak najwięcej posłów do swoich racji.


- Ktoś mnie niedawno zapytał, co bym zrobiła na miejscu prezydenta Kaczyńskiego. Odparłam, że mimo wszystko zdecydowałabym się zawetować ustawę. Nawet w takiej sytuacji trzeba mieć swoje zdanie, zwłaszcza że ta ustawa nie dotyczy tylko obniżenia wieku szkolnego. Pozwala na oszczędności względem uczniów niepełnosprawnych oraz przekazywanie małych szkół, co może doprowadzić do likwidacji szkół specjalnych - mówiła wczoraj Bożena Kotkowska, posłanka niezrzeszona z Bielska-Białej, członkini sejmowej Komisji Edukacji.


A wczoraj najpierw prezydent Lech Kaczyński miał ogłosić swoją decyzję podczas spotkania prasowego o godz. 15.30 zorganizowanego zaraz po spotkaniu z minister edukacji Katarzyną Hall, potem powiedział, że ma na to czas do godz. 23.59. Spekulacjom nie było końca, bo i sam prezydent Kaczyński od początku mówił, że ustawa o systemie oświaty jest lepsza niż w pierwotnej wersji. Nie ukrywał jednak, że ma sporo wątpliwości dotyczących dzieci w wieku 3 i 4 lat, które być może będą miały kłopot, by dostać się do przedszkola, jeśli pięciolatki będą miały pierwszeństwo. Przyznał, że jego sześcioletnia wnuczka jest gotowa na pierwszy dzwonek we wrześniu tego roku.


- Kiedy prezydent niedawno był z wizytą na Śląsku mówił, że w czasie prac legislacyjnych w Sejmie ustawa została poprawiona i jest znacznie lepsza. Będzie się jednak zastanawiać, zwłaszcza że znów pojawiło się u niego wielu rodziców, dostał również listy - mówiła wczoraj Maria Nowak, posłanka PiS.


Nowelizacja ustawy zakłada, że dzieci sześcioletnie pójdą obowiązkowo do szkoły w 2012 roku, natomiast przez najbliższe trzy lata będą mogły pójść wyłącznie „na wniosek rodziców”. W wielu śląskich miastach większość rodziców deklaruje pozostawienie swoich pociech w przedszkolach. Ich decyzja jest podyktowana nie tyle niechęcią do obniżenia wieku szkolnego, ile brakiem przygotowania szkół na przyjęcie ich dzieci. Tylko nieliczne gminy są w stanie zapewnić sześciolatkom odpowiednie warunki. Inne nie mają pieniędzy na remont albo przebudowę starych budynków i dostosowanie ich do potrzeb tak małych dzieci.


Wydaje się, że jednak minister edukacji Katarzyna Hall sukces ma niemal na wyciągnięcie ręki. Bo tak naprawdę o tym, że sześciolatki pójdą do szkół, zadecydował wczoraj Sojusz Lewicy Demokratycznej. Kiedy Katarzyna Hall przekonywała Lecha Kaczyńskiego, by tym razem się nie sprzeciwiał, szef klubu Lewicy, Wojciech Olejniczak, zapowiedział, że jego partia poprze ustawę i pomoże odrzucić ewentualne weto. PO i PSL mają 240 głosów, a Lewica 42, co powinno wystarczyć do jego odrzucenia. Posłowie lewicy już wcześniej nieoficjalnie zapowiadali poparcie ustawy. Pojawiały się jednak wątpliwości.


- Myślę, że strategią SLD jest brak strategii. Ta partia wciąż do końca nie wie, z kim wejść w sojusz - twierdzi politolog dr Wojciech Jabłoński.


Choć poparcie dla rządowej ustawy ogłosił bardziej układny wobec PO niż Grzegorz Napieralski Wojciech Olejniczak, to i szef partii był jej zwolennikiem.

Tomasz Kalita, rzecznik Sojuszu, tłumaczy: - Współpracujemy z PO tylko tam, gdzie trzeba. Obawialiśmy się, że szkoły nie będą przygotowane na przyjęcia sześcioletnich dzieci. Udało nam się przedłużyć moment wejścia w życie projektu minister Hall do 2012 r. To rozwiązuje problem.


Zmiany krytykowało pismo bliskiego SLD Związku Nauczycielstwa Polskiego „Głos Nauczycielski”. Pojawiały się zastrzeżenia, że ustawa będzie prowadziła do większej prywatyzacji oświaty. - Coraz więcej gmin, by zaoszczędzić wydatki na prowadzenie szkół, będzie przekazywało prowadzoną dotąd przez siebie placówkę innym podmiotom - twierdził szef ZNP Sławomir Broniarz.

Układ tylko doraźny

W Sojuszu Lewicy Demokratycznej poparcie dla Platformy Obywatelskiej nawet w sprawie ustawy oświatowej budziło wiele emocji. Jednak z drugiej strony elektorat Sojuszu nerwowo reaguje, gdy partia ta wspiera prezydenckie weta. A obie partie dogadują się właśnie w sprawie ustawy medialnej. Problem rozwiązało jeszcze jedno: SLD złożył w Sejmie projekt ustawy zapewniającej powszechny dostęp maluchów do przedszkoli. Jej przegłosowanie przy pomocy posłów innych partii mogłoby być dużym prestiżowym sukcesem Sojuszu. Bez wsparcia Platformy Obywatelskiej jednak to się nie uda.

Foto podpis| Teraz lewica chce przeforsować ustawę zapewniającą powszechny dostęp do przedszkoli


